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W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ic h . C ena eg zem p la rza  
4  c n t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr .,  p ó łro c z n ie  2 z łr . 

k w a r ta ln ie  1 z łr ., m ie s ię c z n ie  35 centów .

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k ażd eg o  d n ia  K asa  te a t r u  p o lsk ieg o  
w  g m a c h u  te a tra ln y m  —; ra n o  o d  10 do  12, po  p o łu d n iu  

o d  3 do  5 te j.

O znaczen iu  teatru pod w zględem  
moralnym i narodowym .

Ż yjem y w czasach, a  m am y tu  na m yśli jedyn ie  i 
w yłączn ie  społeczeństw o nasze, w k tórych  nie ow a b o sk a  
1 p łynąca  z serca pobożność, a le  urzędow a i p a ten to w a n a  
o rto d o x y a  uderza  w te a t r  ja k o  in s ty tu c y ą  bezbożną i n ie ­
m o ra ln ą , obliczoną jed y n ie  na  d rażn ien ie  zm ysłow ości a 
tem  sam em  na tęp ien ie  wyższych i sz lach e tn ie jszy ch  popę­
dów um ysłu  i serca. Z tego  to  ż ró d ia , by nie szukać 
przykładów  dalszych , w ypłynęła ow a n am ię tna  i zac ięta  
w alka organów  naszej o rto d o x y i przeciw  m yśli założenia 
te a t ru  narodow ego w Poznaniu , tam  gdzie w łaśnie z n a j­
po trzebniejszy  a  w skuteczność swej najużyteczn iejszy . Nie 
będziem y p rzeczyli, iż o sta tn iem i czasy te a t r ,  nie nasz  na  
szczęście, łecz zagraniczny, d a ł praw dziw em u i szczerem u 
uczuciu m oralności publicznej powód do w y stąp ien ia  z 
p ro te stem  przeciw  k ierunkow i, ja k ie m u  pew na część sceny 
hołdow ać poczęła. B łazeństw a O ffenbacha illu s tru jące  
lub ieżną  m uzyką nie m niej lubieżne l ib re t ta  P ięknej H eleny  
lub Ż ycia  P a ry sk ieg o , zaczęły roz taczać  swe panow anie po 
scenach w ielkich sto lic  europejsk ich , w yzywać do naślado­
w nictw a, za rażać  nieczystem  tchn ien iem  nie m niej dobry 

zm ak  ja k  uczucie m oralności. J a k  n iesłuszną  i n ie sp ra ­
w ied liw ą rzeczą  przecież byłoby chcieć odpow iedzia lną za 
czyny spekulacy jnej i fałszyw ej h ipokryzy i szczerą  re lig ij­
ność i pobożność, ta k  rów nie n iesłuszną  i  n iespraw ied liw ą 
byłoby chcieć po tęp iać  w ielką w swych osta tecznych  celach 
g łęboką w sw ych genetycznych p rzyczynach , in s ty tucyą  
sceny narodow ej. N a  -wielkie m oralne  zuaczenie sceny 
zgadzają się najw ięksi m yśliciele a nie było znakom itszego 
p ió ra , k tó reb y  nie było usiłow ało  oddać je j pod ty m  w ła­
śnie. w zględem należnego uznania . Chęć sz lachetnych  i 
głębokich w zruszeń, chęć u jrzen ia  siebie sam ego wśród 
cierp ień , radości, kłopotów' i powodzeń, w szelkich w reszcie 
kolei życia , stw orzyła te a t r  i scenę. T a  sam a p o trzeb a , 

k tó ra  sk ła n ia  człow ieka do za jrzen ia  w zw ierciadło, by 
z n a ł od dnia do dn ia  swe fizyczne oblicze, zn iew ala go

szukać  widowni, gdzieby od czasu do czasu mógł się rozpa­
trzeć  w rozm aitych położeniach, w zruszeniach, k sz ta łta ch  i 
fałdach swego oblicza m oralnego. W idow ni podobnej, 
zw ierc iad ła  podobnego n ie  m a po za te a trem . K siążk a  
filozoficzna przedstaw i nam  je  w m ało dostępniej ogółow i 
abstrakcy i; powieść ujm ie je  w ram y  opow iadan ia ; izba 
sądow a dostarczy  jego jednostronnych  a  zasm ucających  
ty lko  serce objadów ; pędzel a r ty s ty  sk ry s ta lizu je  jeg o  
chwilowe w yrazy , —  jeden  te a tr  ty lko w prow adza łu d z ą ­
co d rogą akcyi oblicze praw dziw ego życia ludzkiego w jego  
najrozliczn iejszych  odm ianach, sprzecznościach i cieniow a- 
n iach . P raw d a  życia s ta je  tu  p rzed  w idzem , wywołuje 
jego  zastanow ienie, obudzą uczucie m oralności, ksz ta łc i 
sm ak . N a d to , w yznać należy na  cześć w szystk ich  d ra m a ­
tycznych pisarzy, k tórzy  nie zap rzedali sum ienia i p ió ra  
najpoziom szej spekulacy i i przedsiębiorcom  tea trów , k tó rzy  
ich n ie uw aża ją  za  przedsionek zepsucia  publicznego, iż 
cel d ram a tu rg ii, iż w ielka jej i zasadnicza postaw a je s t ,  
począw szy od najw znioślejszej trag ed y i, skończyw szy na 
najdrobniejszych  rozm iarów  kom edyjce, wysoce i przede- 
w szystkiem  m ora lną . Poczucie m oralnej praw dy je s t  zby t 
głęboko zap isane  w sercu  i sum ieniu  ludzkiem , aby  ja k i -  
ko lw iekbądź płód ducha ludzkiego m ógł je j  bezkarn ie  k łam  
zadaw ać. Życie i rzeczyw istość m a ją  swe słabości, u łom ­
ności, nędze; u jęcie ich w ram y scenicznego p rzedstaw ien ia  
m a, pow iedzielibyśm y, to  n ieub łagane, to  konieczne n a s tę p ­
stw o, że im nadaje  w skazane w yrokiem  sum ienia, w łaściwe 
stanow isko. Przypuściw szy naw et p isa rza  dram atycznego, 
k tó ryby  ś m ia l i  chciał wejść w konflik t z praw dy m oralną , 
k tóryby j ą  chciał poniżyć i w ystaw ić podległą zw ycięzkie- 
mu p ierw iastkow i złego, —  je s t sam a siła  reakcy i sum ie­

nia widzów aż nazbyt w ystarcającym  A reopagiem  do osą- ' 
dzenia jego tendencyi i w yw ołania zbaw iennego sk u tk u , 
w ręcz przeciw nego szkodliw em u celow i. R ozbudzanie  sz lach e ­
tnych  uczuc, kszta łcen ie  sm aku, poznaw anie w szechstronne 
życia ludzkiego i człow ieka sam ego, względność d la  jego 
ułom ności w ywołanych trag icznem i zaw ikłaniam i, w k tó re  
codzienne życie biednego robo tn ika  z pierw szego lepszego 
p rzedm ieścia  nie mniej obfitować może, ja k  rozgłośne losy



L earó w , M akbetów i Ham letów , otóż zadanie i zasługa 
których moralnemu znaczenia nikt zaprzeczyć nie zechce. 
Komedya ma zaś pod względem powszechnej skuteczności 
na P°Praw« obyczajów, na podniesienie moralności publicz­
nej, bodaj nio większe znaczenie od poważnego d ram a tu  
l  tragedyi. W ielkie zbrodnie, wielkie cnoty, w ielkie 
nam iętności, wielkie tragiczne zawikłania nie są  rzeczą 
codzienną: pojawiając się w ciągu dziejów rzadko, dostar­
czają też zwykle przedm iotu i dostarczać pow inny wielkim 
ty lko  m istrzom  dram atycznej poezyi. Ależ za to  jakże 
często egzemplarze lichwiarzy w rodzaju Molierowego H ar- 
pagona lub, by sięgnąć bliżej, podróżomanii i szlacheckich 
szachrajów  zawstydzonych przez talmudowych Żydów 
Korzeniowskiego? Śmieszność chłoszcząea tego rodza ju  
ułomności naszego powszedniego życia je s t często najsku- 
teczniejszem  na nie lekarstw em  i środkiem. Jeżli zaś nie 
leczy dotkniętych chorobą, to  przynajmniej otw iera n a  nich 
oczy zdrowych i sta je  się często zbawienną przestrogą 
przeciw zgubnemu naśladownictwu. —  Przyznajm y je s z ­
cze wreszcie scenie jedną  ważną pod względem moralnym 
dla społeczeństwa zasługę, zasługę wyrażoną ta k  trafnie 
i  krotko na czele zkądinąd wcale nieciekawego naszego 
gmachu teatra lnego : Laborum  dulce lenimen. TTmysł lu d z ­
k i potrzebuje wytchnienia a wytchnienia godnego J siebie 
Zaprzężony do woza codziennych zatrudnień, bez odświeża­
jącego pierw iastku życ ia , urzędnik skończy spleenem, 
uczony spadnie na poziom nudnego pedanta, robotnik rę ­
czny zezwierzęceje, szukając rozrywki w kieliszku i h a łaś- 
nej zabawie. T ea tr  rozbudza tu  , orzeźwia i uszlachetnia 
ta k  jednych, jak  drugich. Skrępowana wytężeniem codzien­
nego^ zatrudnienia siły moralne i umysłowe rozgrzew ają 
się i ożywiają pod dobroczynnym wpływem scenicznego 
przedstaw ienia, człowiek odtaja, jeżeli tak  wolno powiedzieć,
W całej swej istocie, krew  krąży w żyłach norm alniej.

C. d. n.

Towarzystwo dramatyczne p. Stengla.
(Korespondencya z Pieszewskiego). Przyznajem y się, 

że z uprzedzeniem i niedowierzaniem przyjęliśmy początkowo 
p . S tengla i jego dram atyczne towarzystwo. P leszew skie 
je s t w ym agające!... N ie możem też bynajmniej tw ierdzić 
aby pierwsze przedstawienia wpłynąć mogły korzystnie na 
sąd publiczności tu te jszej. B rak  sił słabego w swym sk ła ­
dzie tow arzystw a, a  przedewszystkiem brak am anta i bo­
hatera  uniemożebniały początkowo przedstaw ienia sz tuk  
większych. Komedyjki drobne i wodewile zapełniały w ido­
wiska, —  wykonanie przytem  nie zawsze dokładne, pocho­
dzące ze zbyt szybkiego uczenia się ról now ych, raziło

z b iera jącą  sie publiczność. To też czy ta  właśnie okoliczność, 
czy poboczne powody, małoduszne zarzuty , czy też m ało ­
m iejskie ploteczki robiące z muchy w ielbłąda, nie umiemy 
zdać dokładnie sprawy, boć tłum aczenia się znajdą na 
wszystko —  dość, że abonam ent na m iejsca sta łe , z których 
p. S tengel spodziewał się u trzym ania przez choć kilka 
tygodni tow arzystw a, wypadł arcy... licho, ale przynajm niej 
najgłówniejsze potrzeby zostały zapewnione. Mimo coraz 
lepszej gry  artystów , mimo przystąp ien ia nowych i dobrych 
s ił ,  mimo staranności w wyborze sztuk i w tychże p rzy ­
gotow aniu i w ykonaniu, drugi abonam ent się nie udał. 
Zwrócono znaczniejszą część biletów. Trzy po sobie nastę­
pujące przedstaw ienia, —  następnie czw arte i p ią te  dla 
b raku widzów wypadły. Gdyby nie k ilka benefisowych 
przedstaw ień trzebaby się zapytać gdzie się podziała p u ­
bliczność tyle inteligentna Pleszew a i okolicy? Udział 
przemysłowców m iasta Pleszewa mimo aż do minimum 
zniżonych cen był prawie żaden. Ten b rak  ciepła dla sztuki 
dramatycznej Pleszewa i znacznej części okolicy (z wy­
jątkam i} chcielibyśmy położyć na karb  wojny, —  złych 
czasów, — złego pow ietrza zimowego, -  złych dróg itp . lecz 
zupełnie przemilczeć nie m ożem ! Jeżeli k tó re  towarzystwo 
dram atyczne wędrujące, to właśnie towarzystwo p. Miłosza 
Sztengla, które mieliśmy sposobność poznania z najlepszych 
stron zasłużyło sobie w Pleszewie na większe uznanie. 
M inął i minąć musi ten czas, gdzie aktorów  traktow ano 
jako  paryasów społeczeństwa. Dziś gdy sz tuka dram atyczna 
uznaną je s t jako  jeden z środków podniesienia oświaty 
1 ducha n ar°dowego, -  dziś, gdy chcący zasługiwać na 
miano arty sty  dram atycznego, nie zaś ty lko  rzem ieślnika 
scenicznego vulgo ak to ra  musi być człowiekiem posiadają­
cym i pewną naukę i stopień wyższy w ykształcenia, dziś 
witamy a rty s tk i i artystków  dram atycznych jako  pracu­
jących w organizmie spółczeństwa, na innem niż my p o lu , 
ale w zawodzie dobrym równie, ja k  każdy inny.

W  recenzyą sztuk (dotąd 26 przedstaw ień) wdawać 
się nie będziemy. Ograniczamy się więc ty lko na ogólni­
kowych uwagach, oceniających siły dram atyczne tow arzystw a 
p. Sztengla. Zaczynamy od pani B olechow skiej, k tó ra  
niezaprzeczenie pierwsze miejsce zajm uje w towarzystwie 
pana M. Sztengla. N atu ra lny  je j wdzięk zachwycił nas 
w roli Jadwigi w komedyjce „Zbudziło się w niej se rce“•
T a  naiwna prosto ta młodziutkiej pan ien k i, nieznającej 
naw et w yrazu: miłość, —  tego pączka, k tóry  ojciec chroni 
przed przewrotnością św ia ta , aż dopóki p rzypadek nie 
daje je j poznać młodzieńca, do którego mimowolnie i jeszcze 
bezwiednie zabiło serduszko, była oddaną z ta k ą  dziewiczą 
n a tu ra ln o śc ią , że niepodobna było nie pokochać te j lubej 
isto tk i...



Salonowe role, młodych mężatek mianowicie, które 
widzieć mieliśmy sposobność, z szczególnym powabem i 
dobrym tej artystce właściwym układem pani Bolechowska 
oddaje. A cóż to była za „Panna Mężatka" w komedyi 
Korzeniowskiego. Nie kokieterya, ale wdzięczny pociąg 
serca Emili musiał zniewolić zimnego Adolfa, by po długiej 
kunktacyi złożył serce długo trzymane na wodzy u stóp 
czarodziejki! —  Żałujemy, że niemogliśmy być przytom ­
nymi „Slabom Panieńskim,“ w których pani Bolechowska 
oddala pierwszy raz K la rę , ale słyszeliśmy tylko 
pochlebne sądy. — Wielką położyła zasługę pani B ole­
chowska wybierając na swój benefis: „Cud czyli K rak o ­
wiaków i Gorali“ J. N. Kamińskiego z muzyką K urpiń­
skiego. Melodye przeszły w lud i stały się już ogólną 
własnością narodową. W tern też właśnie ur >k tej pierwszej 
komedyoopery polskiej, że odtwarza nam te zdrowe i 
oryginalne nuty pieśni ludu naszego. Że wybór ten był 
trafny, dowodziła zebrana licznie nie tylko polska ale 
i niemiecka publiczność, która z zadowolnienieiu i sztukę 
i grę artystów i artystek przyjęła. — Mniej nam się 
podobała pani B. w „Poczwarce.“ Nie będziem robić p. 
Sztenglowi zarzutów za to przedstawienie, które tytułem 
j afiszem ściągnęło liczniejszą publiczność do teatru . Kon­
statujemy nawet wyraźnie, że publiczność grę pani Bole- 
chowskiej okrywała rzęstemi oklaskami. Nam się nie podoba 
konsekwentnie przeprowadzone, ale przeciwne pojęciu natury 
Poczwarki oddanie miękkie tej roli. Nie było to dzikie 
jeszcze, drwiące ze świata, który je odpyeha, dziecko n a ­
tury, — aż dopóki po rzuconej jej na wiejskiej zabawie 
przez dziewczątka i chłopaków krwawej obeldze, gdy 
Landry stanął w jej obronie, poznaje miłość a poznawszy 
poznaje zarazem przyczyny dzielące ją  od świata i uko­
chanego Landrego! Nie idzie przecież zatem , byśmy mieli 
sądzić, że pani Rglechowska powinnaby się cofnąć przed 
charakterystycznemi - rolami. Jako Aniela w „Damach 
i Huzarach“ dowiodła nam pani Bolechowska, że i stronę 
śmiesznej starej panny z humorem pochwycić potrafi.

Mówiąc o przedstawieniu „Poczwarki", naturalnym 
przebiegiem myśli przechodzim do pani Hennigowej, k tóra 
bardzo dobrze oddała „Matkę Fadet." W  tym  guście 
celuje pani Hennig, W  „Młynarzu i Kominiarzu" jako 
głucha, garbata stara, ale kochliwa babinka była wyborną. 
Nie wszędzie jednak, choć w Starej Romantyczce pani H. 
z powszechnem zadowolnieniem odegrała „Aldonę’1 cznłą 
pochwalićbyśmy mogli wytrawnej artystce tak  czasami nie­
potrzebnie rubaszne ruchy jak  i głosu intonacyą. Właściwie 
pani Hennig dobitne kładzenie akcentu na ostatnią sylabę

w miejscach, które chce oddać z przyciskiem jest przeciwne 
polskiemu językowi. Takie akcentowanie razi ucho. 
A jednakże wcale to pożyteczna artystka — w towarzystwie 
i nie gorsza od innych, które widzieliśmy w tych samych 
rolach we większych teatrach. (D. n.)

W iad om ośc i  i now iny teatralne.
T eatr polski w Poznaniu. „Poczciwe żony," ko- 

medya Dumanoir’a tę ma właściwość, że w pierwszych 
czterech aktach nosi na sobie wszelkie cechy dram atu, któ­
ry w piątym akcie komicznie znajduje rozwiązanie. Ten- 
dencya jest dobra, przedstawia bowiem same tylko zacne 
charaktery. Wszystkie „żony" odznaczają się przywiąza­
niem do mężów; jedna z prawdziwem poświęceniem zwal­
cza młodocianą w swem sercu miłość dla innego, by nie 
splamić honoru uczciwej małżonki. Charakter m atki, któ­
ra błąd swej młodości okupuje wpojeniem !w córkę zasad 
jak najszlachetniejszych, jest także piękny, nie znalazł 
przecież w pani Wesołowskiej, mimo widocznego z jej stro­
ny starania, dość poważnej przedstawicielki. Natomiast odegra­
ła panna Joanna Górecka wybornie rolę Julii,'żony zazdros­
nego dorobkiewicza Yernois, którego przedstawił p. Kaliciński 
z zwykłą sobie ru ty n ą , ale i ze zwykłemi a nieznośnemi 
grymasami twarzy. Reszta ról była podrzędną, wszakże 
tworzyła harmonijną całość, tak iż wczorajsze przedsta­
wienie miłe na widzach, do połowy tylko zapełniających 
salę teatralną zrobiło wrażenie.

T a g l i o n i ,  ojciec znanej tancerki i baletm istrz, 
zmarł 11. lutego w Como, w 94 roku życia. Przemieszki­
wał on ostatniemi czasy na przemian, to u syna swego, 
dyrektora baletu królewskiego w Berlinie, Paw ła Taglioni, 
to we Włoszech. Znanym był on niegdyś jako znakomity 
baletmistrz, i ułożył balety. „Sylfida", „Cień" i „Powsta­
nie w seraju". Czas jakiś Filip Taglioni był dyrektorem 
teatru  warszawskiego. Córka jego, Ma rja Taglioni, siostra 
berlińskiego dyrektora baletu, k tó ra  cieszyła się świetnem 
powodzeniem w W iedniu, Paryżu, Londynie, Peters­
burgu itd., a ostatniemi czasy przemieszkiwała w Berlinie^ 
udała się z bratem do Como do chorego ojca i pozosta­
wała do samego zgonu tego, jak na swe la ta , jeszcze 
bardzo żwawego starca. W nuk jego, radca nadworny T a­
glioni, zostający poprzednio przy poselstwie pruskiem 
w Paryżu, znajduje się obecnie w głównej kwaterze pru­
skiej w Wersalu.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko Z drukami E. Winiarza.



Z uchyleniem
Nr. 92: Abonamentu

W ces. król. uprz. tea tee  l § 8  hr. Skarbka we Lwowie

na dochód Fi lomeny K wiec ińsk ie j
w Środę dnia 8. Marca 1871 roku

Biil» Pierwszy raz:

k A f t R A R I O L
Karm anioł, k o w T * *  *  2 t e c e  ^̂go,muzyka Stanisława Moniuszki.

Alfonso’ )WieŚDiaCZka Filomena Kwiecińska. Nieznajomy p  J ^ ie w i c z .
Bepp0i - } wieśniacy p - ] W i .  Flenr d’A= ,  sierżant fran. R  H u S /

Rzecz dzieje się we Włoszech podczas wojen francnskich. '
  Pierwszy r-saz: :

D W IE  W D Ó W K I
Karolina t 0" " ^  "  P—  Felicjana Mallefllle, tlómaezy, M. Chrzanowski.
Laura ’ < wdowy Szymańska. Edmund de Brenne p Wolański
Lama, /  Pna Hudkrewez. Labaraąue, dozorca lasów P, ' £ £

Jttzecz dzieje sie na wsi

POST SCRIPTUM
Komedja w 1 akcie przez Emila Aufjier

S n i t ' v S r e -  t e z i e -  ~ P  •
Filomena Kwiecińska odśpiewa między pierwszą a drugą sztoka* Arye T l i  k *  naS“yoŁ ,.czas6w- 

zyka Donize.tego, -  M ,z ,L P„ Jej » -

Porządek przedstawia: ł. Posl seriptum. 2. Śpiew. 3. Dwie wdówki. 4. KarmenioL 

_______________________aB B -m ^Jsał *  w y  e z z a j n e .
Osoby abonujące, które życzą sobie zatrzymać swoje miejsca, raczą się zgłosić nadalej do Wtorkn 
_________________  do godziny 12 w południe do kasy teatralnej.

Początek o godzinie 7.


